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WAROWI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
R oczn ie  rs . 4, p ó łro c z n ie  

rs. 2 , k w a r ta ln ie  rs . 1, m ie ­
sięczn ie  k o p . 35.

Z a  o dnoszen ie  do  dom u , 
d o p ła c a  s ię  k o p ie je k  5 m ie­
sięcznic.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y ,  

na Prowincji:

R o czn ie  rs. 6, p ó łro czn ie  
rs. 3, k w a rta ln ie  rs. 1 k. 50.

N u m er p o jed y n czy  k o p . 5.

Wychodzi codziennie nic wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C J I ,  o ra z  K A N T O R  
G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u lic a  K ra k o w ­
s k i e - P r z e d m i e ś c i e  N r. 415 (1 5 )  w  P a ła c u ,  
H r. S t. P o to c k ie g o .

CENA OGŁOSZEŃ » S4M YM  ANTRAKCIE.
J e d e n  w ie rsz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na 

1 je d e n  ra z  k o p . 10, n a  3 razy  k. 2 0 , n a  6 razy  
j k o p . 30 .
‘ C en a  o g ło szeń  w  D o d a tk u  o p o ło w ę  m n iejsza .

R ek lam y  p rzy jm u ją  się  po  k o p . 15 od  w iersza .

D ziś św. I re n y  P a n n y .
J u t r o  św . U rszu li P .  i T o w a rzy szek  M .

T E A T R  W IE L K I.
     --------

Córka Pani Angot
O pera Komiczna w 3-ch aktach, z muzyką Karola Lecoq’a.

A nge Pitou — —
K lara A ngot —
Panna L ange —
Larivaudiere —
Pomponnet —
Amaranthe, przekupka 
Louchard, agent policji 
Trenitz

Pan Chodźko.
Panna Wojakowska. 
Panna Mellerowicz. 
Pan Ziółkowski. 
Pan Suszyński.
Pani Szlezygier.
Pan Ruszkowski.
P. Szczepkowski. 
Panna Stankiewicz.

i Hersylja, służąca p. Lange 
' Oficer huzarów- —
Cadet i
Buseax I przekupnie 
W ilhelm)
Javotte —
Delaunay —
H erbelin —
Teressa —Babetu, służąca K lary

Panny: Magnon—D ecoudray—Cydalisa (Dam y z orszaku p. Lang ej. 
opiskowi—Mieszczanie—Przekupnie i Przekupki —H andlarze—H uzary—

W akcie 2-m, W alc Huzarów układu p. Mennier.

— Pani Leśniewska.
— Pan Zakrzewski.
— Pan Siemianowski.
— Pan Krowicki.
— Pan Borawski.
— P . Grabowska.
— Panna Glińska.
— Panna Pauzenback.
— Panna Dworzecka.

-W ojsko—Lud

TEATR ROZMAITOŚCI.
Było to pod Wagrain. j K arol Chotyłowski 

j  A rtu r — —
j H enryka Danberg 

P a n i K lem en tyn a  
| Jan  służący

— Pan Grabiński.

Komedja ze śpiewkami w 1-m akcie pp. G range 
i Thiboust.

Champein) InwaHdz; -  P an  Królikowski.
Vcrgeot ) — Fan btromfeld.
Izydor, siostrzeniec Cham- 
pein’a — — —
M arja Evrard, chrzestna 
Vergeot’a— — — Pani Saw-icka.

Rzecz dzieje sie w Paryżu, w domu Inwalidów.

Kto pod kim dołki kopie.
Komedja w 1 akcie, pp. Labiche i Delacour, przerobiona- Amina, jego żona 
Danberg, ajent giełdowy — Pan Grzywiński. j Kontrabandzista
Piórkiewicz, były rejent — Pan Ostrowski.

Pan Prażmowski 
Pan Grabiński. 
Pani Ostrowska. 
Panna Pigąrska. 
Pan Krogulski.

Rzecz dzieje się w Ciechocinku, w Hotelu.

Burza w szklance wody.
Komedja w jednym akcie, Paillerona 

Baronowa Castelli —
Joanna de Thiais —
Ludwik de Nohaut —
Cabanne, oberżysta —

— Pani Niewiarowska.
— Panna Popiel.
— Pan Tatarkiewicz.
— Pan Kruszyński.
— Pani Borkowska.
— Pan Adler.

Rzecz dzieje się we Francji pod granicą Piemoncką.

C E N A M 1 K J 8 C '/j W Y C Z A J N A.
Początek o godz. 74 wiecz.

Wyborowe i 0DLE2AŁE Cygara~E~L C I S N E !><> kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONIE
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—  2

P rz e z  B óg  żywy! S zanow na  reż y ser jo  d ra m a ­
ty c z n a ,  co czynisz? C zyliż  d la  tego iż pow aży liśm y się 
n iedaw no ,  radz ić  scenie w arszaw skie j  a ż eb y  w zm ocniła  
a raczej odśw ieży ła  swoj persone l  żeński, postanow iłaś  
zad rw ić  sobie i z r a d  n ienaw is tnego  recen zen ta  i... 
z publiczności zarów no? B o  ja k ż e ż  m ożna  inaczej w y ­
t łum aczyć  sobie  w czora jszy  d eb iu t  p a n n y  B a je row icz  
n a  scenie R ozm aitośc i— i to  je szcze  w a rc y -k o m e d j i  f r e d ­
row sk ie j ,  „ Ś lu b y  pan ieńsk ie"?

Z e panna  B aje row icz  lub  ja k a k o lw ie k  inna  debiu-  
ta n tk a ,  życzy  sobie  zabaw ić się w  a k to rk ę  p ie rw szo rzęd ­
n ą  i choć r az  je d e n  w życiu, w ystąp ić  w obec pub licz­
ności w yborow ej,  w  je d n e j  z najlepszych  ról is tn iejących 
n a  swiecie d ra m a ty c z n y m  —  to je s t  w roli „ K l a r y ;<—  
tego  jej za z łe  b rać  nie m ożem y —  bo snadż  osoba ta, 
w zię ła  sobie za  zasadę, znane w yrażen ie  o „żo łn ie rzu ,  k tó ­
r y  n ie  chce być je n e ra łe m " . . .  Lecz, żeby  reżyser  k o m e d j i  
i d ra m a tu ,  na  na jp ierw szej scenie polskiej, dozwolił w y­
s tąp ić  p rzed  publicznością , p łacącą  za dosta rczane  je j  
sensac je— takiej d eb iu tan tce ,  k tó ra  nie może być u w a­
ża n ą  za ak to rkę ,  naw et w śród  m ie rnych  pe rso n e ló w  
t r u p  o g ró d k o w y c h ;  żeby  nie d o s trze g ł  na p róbach  p o ­
p rzedza jących  w ystąp ien ie ,  iż a s p i ra n tk a  do św ią tyn i 
Thalji ,  nie posiada ani ry só w  tw arz y ,  ani głosu , ani a k ­
cji— ani żadnego  z darów  czy p rzym io tów , n iezbędnych  
d la  a r ty s tk i  scen iczne j— tego, ju ż  d o p raw d y ,  z rozum ieć 
nie możemy.

O  sam ym  deb iuc ie  wczorajszej K la ry ,  m ów ić nie bę­
dziem y. P a n n a  B a je row icz  og ran ic zy  się zapew ne, na 
te m  je d n e m  i j e d y n e m  w ystąp ien iu ,  na  stałej scenie w a r ­
szawskiej, lu b  m oże pojedzie zb ierać  pap ie ro w e  w aw ­
rzy n y  n a  jakichś, m ałom iasteczkowych sc en k a ch — a p o ­
nieważ n ie  w idz im y  w niej ża d n eg o  m a te r ja łu  na  a k to r ­
kę rzeczywistą, i żadnej zg o ła  p rzysz łośc i  n ie w różym y  
w o b ra n y m  zaw odzie  — p rze to  nie będziem y tu  czynić 
śmiałej asp iran tce  d ram a tyczne j  w ym ów ek ,  an i za to że 
w ym aw ia ,  z dziecięcą p ieszczotl iwośćią w yrazy , k tó re  
mają  w ychodz ić  z u s t  m łodej i żyw ej w p ra w d z ie ,  lecz 

ju ż  dorosłej p an ien k i  — ani za o rg an  g ło su  pozbawiony, 
n ie  ty lko  siły i ekspresji ,  lecz i m e ta l icznego  brzmienia , 
an i  nakoniec ,  za sukn ię  a rcy -ba low ą ,  z o g ro m n ą  „ tu r -  
n iu r ą “ , fa lbanam i i „trenem** n a  dw a łokcie d łu g im ,  
k tó r ą  s ios trzen ica  p. D obro jsk ie j ,  m ło d a  dziew czyna 
wiejska, p rzy w d z ia ła  na  pow szedni,  d o in o w y u ż y te k — ani 
naw et.. .  za owe gęs ta  kułakowe, jak ie in i  K l a r a  w ygraża ła  
G us taw ow i w  scenie 2 a k tu — lecz zw rócim y ty lko  w zrok  
pe łen  go rzk iego  w yrzu tu ,  n a  reżyser ję  kom edji i p o w tó ­
rzy m y  ok rzy k ,  od  k tó rego  rozpoczęliśm y niniejszy' a r t y ­
ku l ik ,  '^wołając: „P rzez B ó g  żywy! S zanow na  reżyserjo  
dram atyczna!  Co czynisz?

X  D o p raw d y !  c z y te ln ik u — żyjemy w sm u tn y ch  cza­
sach!

D o  je d n e g o  z l i te ra tów  tu te jszych ,  pew nego  dnia, 
p rz y b y ł  ja k iś  jegom ość ,  n ie zn a jo m y  lecz w y g ląd a ją cy  
na cz łow ieka  zam ożnego i p rzyzw oitego .  P rz e p ro s iw ­
szy z g ó r y  za swoje „incognito*1, za p ro p o n o w a ł l i t e r a ­
towi, a ż eb y  się pod ją ł  nap isan ia  i umieszczenia w g a z e ­
ta c h  a r ty k u łu ,  w k to ry m b y ,  rzucone  zostało  podejrzenie 
na  c h a ra k te r  je d n e g o  z obyw ate l i  tu te jszych .

P on iew aż  jegom ość ów, zapow iedz ia ł  z g ó ry ,  iż 
w raz ie  n ie  p rzy jęcia  je g o  propozycji,  u d a  się z nią do 
kogoś  innego , prze to  li terat,  k tó rem u  osobistość zagro ­
żonego  obyw ate la  b y ła  znaną, n ie chcąc  wypuścić  
z r ą k  nici p o tw arcze j ,  bez ostrzeżenia in te resan ta ,  u d a ł  
iż p rzy jm u je  uczy n io n ą  mu p ropozyc je  a naw et,  zgodn ie  
z na leg a n iem  „nieznajomego**, p rz y ją ł  od n iego  sto r u ­

bli, z a d a tk u  n a  ów a r ty k u ł ,  k tóry  o b o w iąza ł  się d o s ta r ­
czyć w c iąg u  dni kilku.

R ozum ie  się, żc za raz  potem , u p rze d z i ł  o całej tej
m achinacj i  żag rożonego  p o tw a rz ą  o b y w a te la  a po tem
dopiero, w dni kilka, skoro  ów, „nieznajomy** insynua-  
to r  zg łos ił  się doń  w oznaczonym term inie,  zw róci ł  mu, 
w obec. dwóch um yśln ie  u p roszonych  św iadków , w zięty  
zadatek ,  cofnął swoje zobow iązanie  i oświadczył głośno, 
że do s p ra w y  ta k  n ieczystej i n ieuczciwej mięszaó się 
zgo ła  n ie chce. S k o n fu n d o w an y  ta k  n iespodziew anym  
ob ro tem  rzeczy  ów n ieznajom y —  odszed ł rozgn iew any  
s rodze  tem srożej pewnie, iż oprócz upokorzen ia  d o ­
zna n eg o  w obec św ia d k ó w  —  m u sia ł  nad to  jeszcze ,  w y­
rzec się s tanow czo, p rzeds ięw zię tego  na cudzą  s ław ę 
i k rzy w d ę  zamachu, gdyż  te raz  ju ż ,  w razie u k az an ia  się 
tak ich  po tw arczych  a r ty k u łó  w w ja k ie m  b ądź  piśmie, 
każdy  z czy te ln ików  w ied z ia łb y  dob rze ,  z ja k ie g o  
ź ród ła  p o ch o d z ą  te z a t ru te  p o tw arzą  lecz, ju ż  bezsilne 
s trza ły .

X P- H o es ik ,  ks ięgarz  znany ,  sądzi najwidoczniej ,  
że ludek  nasz czy ta  po n iem iecku , a lbo  też, że p ro ce n t  
G e r m a n ó w  pom iędzy  nami. s tanow i najm nie j je d n ą  
trzec ią  część całej ludności.  S zanow ny  ów  p ro p ag a to r ,  
m ądrąśc i  g e rm ańsk ie j ,  p ro teg u jący  tak  usiln ie  g e rm a ń ­
skie druk i i g e rm a ń sk ic h  ry sow n ików , w ys taw ił  obecnie 
za szybami swego sk lepu ,  k ilkanaście  książek z „B ib l io -  
th e k  in teress  u ite r  E rz a r h lu n g e n " ,  t rak tu jąc y ch ,  j a k  to 
p o k az u ją  ty tu ły  i „ ż y w o “  ( ! ) ko lo row ane  ry sunk i na 
ich grzb ie tach ,  w idocznie  ty lko o zbó jcach— indjanaoh  — 
m a jtk a ch — fałszerzach m o n e ty — wężach, i in nych  w ty m  
rodza ju  okropnościach...  M a się rozum ieć,  że w k a ż ­
dym  z tych „ E r z a h lu n g ó w “, boha te rem  je s t  r u d o b ro d y  
i n ieus traszony  L a n d w e h r rn a n n  lub  c ien iu tk i ,  choć 
dzielny, junk ie r .

Ł a s k a w y  panie Bibljopolo! pow iedz nam , dla ko^o 
właściw ie s łużyć  ma p ańska  b ib ljo teczka,  w raz z o b ja ­
śnieniem, źe k a ż d y  je j  tom ik kosztuje k o p ie jek  20?

W szakże  n ik t  z ludz i  w y k sz ta łco n y ch ,  tak ich  ks ią­
żek nie kupi,  a ludz ie  k tó rz y  m ogliby  t rac ić  n a  takie 
zbytki,  czas i p ieniądze,  zam iast użyć  go  n a  czytanie 
czegoś daleko  lepszego —  szczęściem, po  n iem iecku  nic 
rozum ie ją .

Z Kroniki Zagranicznej.
W  t j c h  dn iach  w M arsy l j i  o d b y ł  się kong res  o r jen -  

t a l i s t ó w - n a  k tó ry m  p rez y d o w a ł  F e r d y n a n d  Lesseps ,  
inżen ie r ,  s ły n n y  z p rzekopu  m ię d zy m o rz a  Suezkiego , i 
w treśl iw ym  lecz żyw ym  zarys ie ,  sk reś l i ł  korzyści jakie  
w y p ły n ą  d la  h an d lu  i p rzem ysłu ,  z po łączen ia  E u ro p y  
z A z ją ,  n ie p rz e rw a n ą  lin ją  kolei żelaznej,  przez  niego 
p ro jek tow ane j.  M ów ca zw róci ł  się nas tępn ie  do  ol­
b rzym iego  p ro jek tu  za lan ia  S a h a ry  w odam i m orza 
Ś ródz iem nego .  W ra z  z urzeczyw is tn ieniem  tej myśli, p a ­
lące piaski p u s ty n i  ś ta n ą  się łożysk iem  m orza ,  k tó rego  
fale p rze rz y n an e  b ędą  przez pa ro w ce  — E g ip t ,  i S u d a n ,  
pozyska ją  w ów czas por ty ,  a S am u m  ju ż  n ie  będzie po ­
s trachem  w ędrow ców  i... w ie lb łądów . W e d łu g  o b l i ­
czenia Lessepsa ,  inżyn ie rsk ie  to dz ie ło  do k o n an e m  z o ­
stanie jeszcze p rzed  u p ły w e m  b ieżącego  stulecia.

A n g l ik  S im ons w y s tą p i ł  w B ru k se l l i  z m ach iną  
w znoszącą się w pow ietrze ,  bez użycia gazu .  nazw aną  
przezeń  , ,P a r a k i t e m “ . J e s t  to spa d o ch ro n ,  z b u d o w a n y  
w ksz ta łc ie  la taw ca,  od k tó rego  różn i się tem ty lko, że 
pow ierzchnia  je g o  dochodzi 25 m e trów  kw ad ra to w y c h ;  
p a p ie r  zastępuje tu  m a te r ja  pow leczona g u t ta p e rch ą .



P ub liczność  ze b ra ła  się licznie n a  ów eksperym en t ,  
S im ons bowiem, uczepiony u te g o  la tawca, m ia ł  n as tę ­
pnie. z wysokości k ilku  tysięcy  stóp, spuszczać się 
z wszelkiem bezpieczeństwem , na zi mię. O czek iw an ia  
wszelako t łu m u  srodze zawiódł. ..  wiatr, pso tn ik ,  gdyż  
wcale n ie  z jaw ił  się w tym  dniu ,  a  bez je g o  pomocy 
m ach ina  m usia ła  pozostać b ez w ład n ą  n a  t raw n ik u .  
A n g l ik  za tem  zn iew olony był odłożyć swój pop is  do 
dn ia  w k tó ry m  E o l  okaże się d lań  przychy ln ie jszym .

W  V iv ie rs  zn a n y  pedagog ,  R o c h o w sk i ,  m ia ł  p re le­
kcję o m etodzie  in tu icyjnej w nauczan iu ,  na  k tó rą  ze ­
b ra ło  się m nóstw o słuchaczów. P re le g e n t  m ia ł  ożywić 
w y k ł a d  p r z y k ł a d a m i  czerpnię tem i z dośw iadczenia ,  i 
p rze d m io t  z n a tu ry  suchy, uczyn ić  za jm ującym .

Co to jest popu la rność ,  pozna łem  dopie ro  p rzed  k i l ­
k u  d n i a m i ,  będąc w tea trze  L jońsk im  n a  p rzed s taw ien iu  
„ H u g o n o tó w 11. W  sztuce tej w ystępu je  S cn te rre ,  a r ty ­
s ta  jjnie cieszący się w cale  w zg lędam i publiczności.  
O w óż,  j a k  ty lko  u k az a ł  się na  scenie ,  pow sta ły  w rzask i 
n ieopisane. Ze wszech s tron  odzyw a ły  się głosy: 
„ P re c z  z S a n te r r ’em!“ T u m u l t  s taw ał się co raz  g r o ­
źniejszym, i u sp o k o jo n y  zos tał dop ie ro  wówczas, g d y  
d y re k to r  te a t ru  ozna jm ił  publiczności,  że n i e f o r t u n n y

a r t y s t a —już  na  desk i te a tra ln e  nie wróci.
W  P a ry ż u  u m a r ł  N egr ie r ,  a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  z te ­

a t ru  V arie tes ,  ta len tem  d o ró w n y w a ją c y  pp. D e h u re a u  i 
P aw ło w i  L e g r a n d ,  W  Nicei zaś, zgas ł ,  w 83 roku  ży ­
cia, C ossard ,  k tó ry  g r y w a ł  n ieg d y ś  g łó w n e  ro le  w te a ­
trze  F ra n c u s k im  w L ijon ie ,  a w H a rp a g o n ie ,  kom edji  
M oljerowskiej:  p.t.  „ S k ą p ie c 14 był n iepo rów nanym . K o le ­
dzy  p rz e d  pięćdz iesięc iom a laty, p rzezw ali  go ,,ojcetn 
Cossard  i p rz y d o m e k  ten s ta ruszek  zachow ał do śmierci.

W  L o n d y n ie  rozs ta ł  się z ty m  św ia tem  dok to r  E d ­
w a rd  R im bault ,  znakom ity  m uz y k o lo g  —  a w E d y n b u r ­
g u  J e r z y  L a w re n c e ,  powieściopisarz. N ajw ięce j zna­
nym  i najlepszym  je g o  u tw o rem  je s t  „ G u y  L iv in g s to -  
n e “ , gdz ie  opisuje p rz y g o d y  znakom itego  p o d ró ż ­
n ika ,  k tó re g o  Anglja u t r a c i ła  w  u b ie g ły m  roku.

W iad o m o  ci zapew ne ,  czyte ln iku,  że iboha terow ie  
francuscy  p rzew y ższa ją  ang ie lsk ich  a może naw e t  
i am e ry k a ń sk ic h ,  g d y ż  um ie ją  w yboksow ać  p rzec i­
wnika, nie ty lko  p ięściami ale i obcasami. O w oż 
kto chce w ykszta łc ić  się w tej pięknej sztuce, niechże 
nie zapom ni,  że m is trz  jej,  pan  C harlem on t ,  nap isa ł  
w tym  przedm iocie  poucza jące  dzieło, ja k ie  ju ż  d ru k u je  

' s i ę  w E ru k s e l l i .  Zejiryn.

o o -Ł o szE iisn :^ .
w DELIKATESÓW 1 T O W A R 0W  K O L O M L N T C fl

Antoniego Stępkowskiego
p rzy  ulicy Wierzbowej.

s

O p ró c z  ogrom nego  zapasu w szelkich  ga tu n k ó w  W in : Węgierskich, Francuskich (czerw onych  
i b ia łych ) ,  o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta rych  i świeższych, już od leża łych) ;  oprócz Oryginalnych 
Likierów f rancusk ich  i ho lendersk ich ,  s ta rych  na lew ek  i w ódek  angielskich, i r la n d z k ic h  i P e te r s ­
burskiej (oczyszczennoj)  a także  Starki L itew sk ie j  60-letn iej,  i tak  zwanego B a lsa m u  z R y g i— cz ar ­
nego  i ż ó ł t e g o , — z n a jd u ją ,  się, c iągle świeże, sp ro w ad za n e  z pierwszej ręk i  i w najlepszym  g a tu n k u ,  
wszelkie Towary Kolonjnlne, jak: herbata, cukier, kawa, bukalje, cy tryny  i t. d. O raz  w yborne Sery 
zagran iczne ,  a  ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w e g o  w yrobu ,  pod  nazw ą Gavriuo, Double creme, lecz n ie­
równie  tańszy.

f ls te ik ie  Mina sp rzedają  się w butelkach  znacznie w iększych niż zw ykłe .

ii

>  MAfrAZYH TOWAROW BŁAWATKYCH i STROJÓW DAMSKICH

[Władysława Lewity i S-ki
przy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej. 

O trz y m a ł  z za g ran ic y  i po leca  znaczny  w ybór  m a te r ja łó w  w ełn ianych  na
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, o d ’ rub . sr. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .  od r u b  sr. 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . od  rub .  sr. 
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki D a m s k ie ............................................................................................  . od rub .  sr.
Kaszmiry czarne irancuzkie, szerokie łokc i  2 y 2 . . .  od „  „
Flanelc w różnych deseniach, szerokie łokci 2*/2 . . .  od rub . sr. 

Chustk i W e łn ia n e  D am skie ,  od rub .  sr. 5 „  —  sztuka.
C hus tk i  W e łn ia n e  D ziecinne,  od ru b .  sr. 1 kop. 50 sz tuka.

K o s t iu m y  D am sk ie :  
1 kop . 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40  za-łokieć .

2 „ —  za łokieć.
— kop. 80  za łokieć.
1 —  —  za  łokieć.

L w
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CZEKOLADA
BALLET
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
______________  W  Gmachu '.Teatralnym,.

€5 U lica. C zy sta  6
(W prost. Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład.

dywanów, firanek i wszelkich m aterji meblowych, oraz 
wyłączny S k ład  m aterji jedw abnych  czarnych, z fa b rv -  
ki C. J .  Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.

F A B R Y K A  1 S K Ł A D  H U R T O W A  LAMP

WŁ. PODGÓRSKIEGO.
na Krakowskiem  -  Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.

Z powodu rozszerzenia działalności fabryki swojej, k t ó r ą  p«Yviększa i przenosi do oddziel­
nego gmachu zwija zupełnie detaliczny handel i ogłasza:

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŻYRANDOLOW
i w ogolę wszelkich przedm iotów  do tej gałęzi handlu należących, a znajdujących się w dotychczasow ym  
jej składzie: niżej kosztu.

Szanowna Publiczność, przy nadchodzącej jesieni, może skorzystać z tej sposobności i zaopa­
trzyć się w L am py w szelkiego rodzaju, począwszy od najw ytw orniejszych, po cenie niesłychanie nizkiej.

S i m o n  i S t e c k i
dawniej

& Ł, Wfz&E&M
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy low y- 

Swiat Ir. 13.
H U R T O M  i  DETALICZNI SKŁAD

WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 
i TOWJLRÓW KOLONJkLNYCH

O d la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 
i P rzejazd , 

dawniej p»d f i rm ą  I. KOKLICHENA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
Posiada w ielk ie  zapasy Win rozm aitego gatunku . Miód 

s ta ry , L ikiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie D elikatesy 
i  Towary ko lo n ja ln e , wszystko sprow adzane w p artjach  
inacznych, z najpierw szych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo. G atunki wyborowe, 
Ceny um iarkow ane. ___________________________________

S T B ! n
k f f l .

Co dzień świeże otrzym uje
[ IE

Handel W in, D elikatesów i Towarowi 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.____

WIELKA. FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
(dawni e j  Hess©)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy k o ­
ściele Ewangelickim Nr 19.

W yrab ia  na zamówienia i posiada g o t o w e  Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polowania, słowem wszelkie po ­
wozy, doświadczonej j u i  trw ałości, w yrabiane według n a j­
świeższych m odeli, um yślnie sprow adzonych z W iednia, 
P a ry ża  i L ondynu. O bstalunki przesyła na prowincję 

i do Cesarstw a.

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450,

pierwsze piętru.
M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 

tak oryginalne amerykańskie, jak  również 
angielskie i niemieckie z pierw szorzę­
dnych fabryk , sprzedaje pod dwuletnią 
gw arancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. &EOSSIAIA
Wierzbowa Nr. 638  i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450. 
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY.

jfo3BOAeHO IfeH sypoD , B apm aua 8 OKTflópa 1876 r .—w D rukarn i M . Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


